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Fałszywy system
Przepisy podatkowe noszą w Polsce dość 

oryginalny charakter. Widoczny w nich j^st 
przede wszy  stkiem pospiech, z jakim się je uch­
walało... To też nic dziwnego, że w mwrę 
wprowadzenia ich w życie wyłaniały się coraz 
to nowe konieczności poprawek, w ślad za ató- 
remi postępowały zmiany uzupełnienia, dodatki, 
komentarze i tp. Z tego nawału najprzeróżniej­
szych dopisków powstała taka masa sprzeczno­
ści i alogizmów, że najbardziej fachowy urzęci 
nik rozeznać się w nich nie może.

I nie dziwnego! Tam, gdzie w grę wchodzi 
zamiast fachowości — dyletantyzm nie może 
być mowy o jakiejkolwiek uchwale stswj! Stąd 
też powstało, że nasze przepisy specjalnie w 
dziedzinie podatków — znajdują się nie­
jako w etanie płynnym: za dużo jest w nich 
wody!

Ale o ile w pierwszych latach niepodległo­
ści pewien dyletantyzm był do pewnego stopnia 
usprawiedliwiony o tyle dziś po ośmiu latach 
bytu państwowego — byłby już czas najwyż­
szy aby się zdobyć na system podatkowy jedno­
lity i obliczony na dalszą metę — zamiast tych 
ciągłych wniosków zmierzających do tymczaso 
wego łatania dziur w budżecie ze szkodą dla 
całokształtu interesów państwowych.

System podatkowy powinien być w pier­
wszym rzędzie tak zorganizowany, aby nie cier­
piała na tem produkcja, gdyż bez dobrobytu 
ogółu — mowy być nie może o dobrobycie pań­
stwa i skarbu!

Skarb żyje z gospodarstwa narodowego ni® 
może więe być jego pasożytem.

Nie wolno opierać budżetu na jakichś nad­
zwyczajnych daninach czy podatkach majątko­
wych — lecz obowiązkiem czynników miarodaj­
nych jest wzorem państw zachodnich zabezpie­
czyć państwu stałe i pewne źródła dochodu, ni® 
rujnujące produkcji. Nie wolno również wpro­
wadzać podatków oboiąż&jących jedynie pewne 
warstwy ludności z pominięciem innych. Jeden 
z byłych ministrów wyraził się, że podatek o- 
beeny nie jest uciążliwy, gdyż plącą go tylko 
pewne sfery z pominięciem ogółu obywateli. 
Takie twierdzenie jest w najwyższem stopniu 
łekkomyślnem. Można niem sobie zyskać po­
klask tłumu — ale skarbu w ten sposób się nie 
uzdrowi.

Racjonalny system polegać musi nie na 
szrubowaniu wysokości stawek podatkowych 
ani na wymyślaniu coraz to nowych podatków 
— lecz na zwiększeniu ilości podatników.

Na tym systemie oparto reformę skarbową 
We Włoszech za rządów Mussoliniego — i osią­
gnięto jaknajświetniejsze rezultaty.

.Strzelec* pcha się na wybrzeże.
Niegościnne przyjęcie i ucieczka.

O „Strzelcu*4 pisze „Słowo Pomorskie** w 
ostatnim numerze co następuje:

Gdynia. Od paru dni kręci się po wybrze- 
4u, a to po miejscowościach jak Gdynia, Puck 
i Wejherowo „paczka11 oberwańców w czapkach 
strzeleckich i odznakach tej organizacji w liczbie 
5 osób.

„Odrodzeni4* ci moralni działacze Bóg wie 
skąd przybyli, napastują tut. mieszkańców w 
sposób bezczelny, agitując ua rzecz organizacji 
strzeleckiej, którą tu mają zamiar założyć. Proś­
bą i groźbą, jak i obiecywaniem „złotych gór*4 
starają sobie zjednać ludzi, aby za wszelką ce­
nę ugruntować na wybrzeżu swe wływy co im 
się jednak całkowicie nie udaje, gdyż stanowcza

Następnie musimy się liczyć z tem, że spo­
łeczeństwo nie może dłużej znieść obecnego sys­
temu ściągania podatków. Każdy może zapłacić 
i zapłaci — o ile będzie naprzód wiedział ile w 
jakim terminie ma do zapłacenie. Ale jeśli co 
parę tygodni będzie się uchwalało coraz to no­
we sumy i coraz to nowe terminy, s których 
jedne się odracza drugie przyspiesza to 
wtedy powstanie chaos, z którego nawet genjusz 
i Krezus nie będzie w możności wybrnąć.

Podatki i ich terminy muszą być ustanowione 
z góry na cały rok — wówczas uniknie się wie­
lu strat i niepotrzebnej roboty.

Przytem.samo ściąganie podatków powinno 
się odbywać jaknajoszezędniej, tak, żeby jak 
najmniejszy procent szedł na administrację, a 
jaknajwiększy do kasy skarbu. Obecnie zaś 
mamy cały szereg specjalnych urzędów niezale­
żnych od siebie — z których każdy coraz to in­
ny ściąga podatek. Nic więc dziwnego, że w 
tych warunkach administracja musi pochlani&ć 
lwią część sum uzyskanych dla skarbu! A to 
być nie powinno.

O wiele prościej i taniej wypadni®, jeśli 
stworzymy jeden urząd państwowy do ściągania 
wszystkich absolutnie podatków! Ale u nas poy 
mimo, że tą kwestję tylokrotnie już 
poruszano — nie może się jakoś nikt zdobyć 
na przeprowadzenie tej tak ważnej dla państwa 
reformy.

Na zakończenie musimy jeszcze poruszyć 
kwestję nakładania kar na spóźnionych podat­
ników! Rzecz prosta, że system ten musi być 
zachowany i nadal — inaczej bowiem zbyt wie­
lu by się znalazło opieszałych. Ale nie wolno 
naznaczać kary — i potem jeszcze procentu od 
tej kary, i procentu od podatku i procent i od 
procentu i td. W ten sposób powstaje nieraz su­
ma kary przewyższająca sam podatek, co wywo­
łuje bunt i niezadowolenie ludności — a przede- 
wszystkiem — rujnuje ją materjalnie.

A podatek nie może nikogo rujnować!
Oto mniej-więcej zasadnicze uwagi, jakie 

każdemu muszą się nasunąć wobec ciągłych na­
rzekań zarówno ze strony Władz jak i ze stro­
ny samych podatników. Rzecz prosta, że nie 
uważamy powyższego artykułu za wyczerpujący, 
pragniemy tylko zainteresować opinję publiczną 
i przedstawić jej zasadnicze reformy jakich do­
magać się musimy zarówno w interesie społe­
czeństwa jak i w interesie państwa. Pozztem 
jednak sprawa ta wymaga dłuższego zastano­
wienia się i dokładnego opracowania jej przez 
odnośne czynniki miarodajne gdyż tylko wów­
czas będziemy w stanie wejść na drogę racjo­
nalnego rozwoju i dobrobytu Ojczyzny i narodu.

J. K.

postawa miejscowego obywatelstwa, twardo sto­
jącego przy idei narodowej, wszelkim ieh saku* 
som energicznie się przeciwstawia.

Nie uzyskawszy nie, osobnicy ci w Wejhe­
rowie i Pucku, przenieśli swą działalność na 
Gdynię, licząc na to. że znajdujący się tam ele­
ment robotniczy będzie podatnym gruntem do 
zaszczepienia wywrotowych haseł oraz materja- 
lem do utworzenia rozbójniczych kadr strzelec­
kich. Przed „działaczami*4 tymi ostrzegamy 
społeczeństwo wybrzeża, gdyż fórpoczta ta 
strzelecka, agitując i badając teren, podszywa 
się w niektórych wypadkach pod nazwę m. in. 
Tow. Wojaków i Powstańców, aby tym sposobem 
zyskać dla swoich celów nie orjentujące się na­
leżycie osoby.

Rok VI

Tajemniczy samolot
Wilno. Patrol K. O. P. zauważył samolot 

litewski, lecący wzdłuż granicy. Skutkiem pa­
nujących ciemności nie udało się ustalić nazwy 
samolotu. Aeroplan odleciał w kierunku Olkienik.

W kilka chwil pobliski tor kolejowy zo­
stał oświetlony rakie’ami. Rakiety zapalały się 
i gasły. Lotnicy dokonywali jakichś tajemni­
czych pomicrów. Nie ulega wątpliwości, że sa 
molot dokonywał wywiadu. Ofcoło godz. 1-ej 
samolot poleciał na terytorjum litewskie.

Włamanie do ministerstwa spraw 
zagranicznych.

WarszHwa. Niezwykle śmiałego włamania 
dokonali w piątek w nocy kasiarze do gmachu 
ministerstwa spraw zagranicznych. Opryszki do­
stali się do gmachu od strony Ogrodu Saskiego 
i wtargnęli do biura ekspedycji kur  jerów dy­
plomatycznych.

W. Komisarz van Hammel przybył do 
Warszawy.

Warszawa. We wtorek orzybył do Warsza­
wy wysoki komisarz Ligi Narodów na w. m. 
Gdańsk van Hammel, który «łoźył wizytę p. 
premjercwi Bartlowi i ministrowi spraw za­
granicznych.

W środę p. van Hammel został przyjęty 
przez p. Prezydenta Rzeczypospolitej. Celem 
jego pobytu w Warszawie jest dążenie do uzgo­
dnienia przeciwieństw miedzy Polską i Gdań­
skiem, jak również zadzierzgnięcia bezpośre­
dnich stosunków z rządem polskim.

Omal nie katastrofa.
Kurjer Wariaawa-Paryż najechał na stado 

bydła.
Pędzący z nadzwyczajną szybkością w kie­

runku Poznania pociąg luksusowy, uruchomiony 
przed kilku dniami na linji Warszawa-Paryż, 
przez Poznań-Berlin najechał na stado bydła 
między stacjami Środą a Pierzchnem. Siła ude­
rzenia była tak wielką, iż rozbito szranki, któ 
remi zamknięte było przejście przez tor. Cztery 
sztuki bydła zostały zabite. — Pociąg bez żad­
nego defektu przybył do Poznani?., jedynie śla­
dy krwi zwierzęcej na parowozie wskazawały 
na wypadek. Według naszych informacyj, po­
przedzający bydło posterz, napotkawszy zamknię­
te zapory kolejowe, uchylił jo i usiłował przepę­
dzić bydło przed przejazdem pociągu, nie zauwa­
żywszy najwidoczniej, iż pociąg znajduje się w 
pobliżu.

Cztery wnioski o zmianę konstytucji.
Warszawa. Do laski marszałkowskiej wpły­

nęły cztery wnioski o zmianę Konstytucji, mia­
nowicie: Zw. Lud.- Nsr., Chrz. Dem., Piasta 
oraz Chrz. Nar.

Ponieważ do wńiosku o zmianę Konstytucji 
potrzebnych jest 111 podpisów, których żadne 
stronnictwo zebrać nie może, wobec tego posło­
wie wzajemnie podpisywali sobie wnioski.

Pogwałcenie praw obywatela polskiego 
w Gdańsku.

Jaskrawy wypadek pogwałcenia swobód oby- 
watelskieh zdarzył się w tych dniach w Gdań­
sku z obywatelem polskim.

Do mieszkania pana Jana Jankowskiego 
wtargnęło kilku ludzi, którzy poczęli przeszuki­
wać mieszkanie. Protesty p. Jankowskiego nie 
tomogły, w końcu nieznani przybysze wylegity­
mowali się gospodyni p, J., pokazując karty le­
gitymacyjne policji kryminalnej niemieckiej. Po­
licjanci aresztowali p. J. i przetrzymali go przez 
trzy dai, nie dając powodu.

Po trzech dniach wypuszczono go oświad­
czając, że był podejrzany o tajny szmugiel ży­
dów do Palestyny.

Sprawą tą zajął się generalny komisarjaj 
Rzeczypospolitej w Gdańsku. J
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Z całego świata
Prześladowania religijne i powstania

Ukrainie.
Jak d on oszą z Ż y to m ie rza u w ięz io n o  

2 0 0 d u ch o w n y ch ró żn y ch o b rząd k ów , a resz to w a ­
n y ch p rzez cze rezw y cza jk ę n a U k ra in ie so ­
w ieck ie j.

P o n ad to a resz to w an o w Ż y to m ie rzu k ilk u  
d u ch o w n y ch p raw o sław n y ch , co w y w o ła ło  k rw a ­
w a d em o n strac je i s tarc ia z k aw ale r  ją . Jes t 
w ie lu zab ity ch -

D o k rw aw y ch ro z ru ch ó w  d o sz ło  ró w n ież  i w  
in n y ch m ie jsco w o śc iach n a U k ra in ie . W o g ó le  
w o sta tn im  czas ie n a te ren ie U k ra in y w zm o g ła  
s ię d z ia ła ln o ść o d d z ia łó w  p o w stań czy ch , p o d ję ­
ta p o d h asłem „h e tm ań stw a u k ra iń sk ieg o " n ie  
za leżn eg o o d M o sk w y .

W ed łu g w iad o m o śc i so w ieck ich , o d d z iały te  
m ają rzek o m o sw ą cen tra lę p o za g ran icam i 
k ra ju .

Krwawe rozruchy w Inowrocławiu.
Podłożem bratobójczej walki — „strzelecka demagogja.** — Rezultatem — jak zwykle 
_  trupy i ranni. Główny winowajca stchórzył. „Strzelcy" są bojówką socjalistyczną 

Charakterystyczue okrzyki. W mieście zapanował już spokój.

W  n ied z ie lę d . 2 7 . b m  In o w ro c ław ’ b y ł św iad ­
k iem k rw aw y ch w alk p o m ięd zy zaag ito w an y m  
tłu m em a w y stęp u jącą w o b ro n ie p raw a i ład u  
p o lic ją . Z aczęło s ię o d w iecu , w sp raw ie Z w ią  
zk u S trze leck ieg o —  p o czem  w ieco w n icy p o stan o ­
w ili u rząd zić p o ch ó d d em o n stracy jn y  p rzez m iasto . 
Z azn aczy ć n a leży że an i w iec , an i p o ch ó d n ie  b y ł 
zam eld o w an y u w ładz . K ied y w ięc d em o n stran ci  
ru szy li p rzez m iasto w  k ie ru n ku ry n k u —  o d d z ia ł 
p o lic ji zas tąp ił im d ro g ę , a k o m en d an t o d d z ia łu , 
asp iran t B iczy sk o w ezw ał tłu m  d o ro ze jśc ia s ię . 
W  o d p o w ied z i k ilk u d z ies ięc iu śm iałk ó w  rzu c iło s ię  
n a p o lic ję u siłu jąc ją ro zb ro ić , p rzy czem ran io n o  
6 p o lic jan tó w , az tłu m u p ad ło k ilk a s trza łó w  i ro z ­
leg ł s ię o k rzy k „ ro zb ro ić p o lic ję / W id ząc tak ą  
sy tu ację — asp iran t B iczy sk o sk o m en d ero w ał o g n ia . 
P ad ła sa lw a —  k tó re j rezu lta tem  b y ło 9 ran n y ch  
i jed en zab ity —  a le tłu m w id ząc zd ecy d o w an ie  
p o lic ji —  ro zb ieg i s ię p o w szy stk ich u licach , ra ­
tu jąc ży c ie i zd ro w ie . N a te rn sk o ń czy ło s ię za j 
śc ie i w ieczo rem  w  m ieśc ie p an o w ał ju ż  b ezw zg lę ­
d n y sp o k ó j.

W ieczo rem  jed en z ran n y ch zm arł w  szp ita lu -  
B y ć m o że , iż p o p o łu d n iu p rzy sz ło b y d o n o w y ch  
s ta rć , g d y ż d em o nstran c i ch c ie li o d eb rać  b ro ń  p o d ­
o fice ro m  rezerw y , k tó rzy w łaśn ie w p rzed d zień  
o d b y w ali ćw iczen ia z k arab in am i. A le n a szczę ­
śc ie n ad szed ł o d d z ia ł 4 p . a . p . —  i w o jsk o o b sa ­
d z iło w szy stk ie u lice i g m ach y .

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, d n ia 2 8 cze rw ca 1 9 2 6 r .

— Dla biednych dzieci p rzy stęp u jący ch  d o  
I . K o m u n ji św . z ło ży ł K lim aszka : 3 u b ran k a , 3  
k o łn ie rzy k i i 3 czap k i; o fia r, p . Ż u ra lsk a 2 su ­
k ien k i, 1 k aftan ik , 4 p . p o ń czo ch ,! p .m a jteczek  
c iep ły ch .

W  im ien iu b ied n y ch sk ład a se rd eczn e „B ó g  
zap łać*  Z arząd .

— Z To w. Pań Mil. św. Wicentego a 
Paulo. C zło n k ó w T o w . P ań  M iło sierd z ia św . 
W icen teg o a P au lo u p rasza s ię o u iszczen ie  s ię  
z e sk ład ek za leg ły ch (%  ro czn y ch  d o  k o ń ca  k w ie ­
tn ia ) u sk a rb n iczk i p . S ig u rsk ie j R y n ek 2 0  

Z arząd .

— Komitet obchodu 1 5 0 ro czn icy w y w al­
czen ia S tan ó w Z jed n o czo n y ch —  zeb rał s ię w 
p o n ied z ia łek d . 2 8 b m . w  sa li R ad y m iejsk ie j,  
ce lem  o m ó w ien ia k w estji u rząd zen ia teg o  o b ch o ­
d u . P o d łu ższe j p rzem o w ie p . B u rm is trza , w y ­
b ran o K o m ite t W y k o n aw czy , w  sk ład k tó reg o  
w eszli p p .: P rzew od n iczący — p . B u rm is trz  
S ch w arz; cz ło n k o w ie : p . n acz . sąd u —  R ed ło w ­
sk i, —  p . p ro f. W aw ro , —  p . C zerw iń sk i.

W d y sk u sji  tab ie ra li g ło s p p . R ad lo w sk i, iaż . 
F iu to w sk i, W ł- Ż y n d a i in n i. N ajw ięce j u zn a ­
n ia zy sk a ł p ro jek t, p . R ed ło w sk ieg o , k tó ry  p o sta ­
n o w io n o  p rzy jąć  u ch w ala jąc  n astęp u jący p ro g ram  
p ro w izo ry czn y :

3 lip ea w ieczó r —  cap strzyk o rk iestry i p o ­
ch ó d . 4 lip ca ran o —  m sza ś ta  o k o liczn o śc io w a  
zb ió rk a n a p lacu lu k su so w ym , p o ch ó d  p rzez  m ia ­
s to ze sz tand a ram i. W  czas ie  p o ch o d u  m o w ę w y ­
g ło s i p . B u rm istrz —  p o czem p o ch ó d w ró ci n a  
$ lac lu k su so w y , g d z ie n astąp i ro zw iązan ie .

i — Przeniesienie. Jak  s ię d o w iad u jem y , d o -  
L ry ch czaso w y sek re tarz tu t. U rzęd u P o cz to w ego

Trzęsien-e ziemi we Włoszech i Egipcie.
P ary ż . W iad o m o śc i n ad ch od zące z W lo eh  

i E g ip tu d o n o szą o trzęs ien iu  z iem i, k tó re  jed n ak  
n ie w y rząd z iła żad n y ch ezk ó d . W  K o reji lu ­
d n o ść o g arn ęła  p an ik a .

Polsko-perski traktat przyjaźni.

K o n stan ty n o p o l. P o lsk o -P ersk i trak ta t p rzy ­
m ierza i trak ta t h an d lo w y p o d p in an e b ęd ą w  
p o ło w ie lip ca - R ad ca S k o w ro ń sk i w  p o w ro cie  
sw em  z T eh eran u o św iad czy ł, iż d la s to su n k ó w  
h an d lo w y ch m ięd zy P o lsk ą a P ers ją is tn ie je  
m o żliw o ść ro zw oju .

Straszna noc grozy i klęski.

M ex ico . W  n o cy z 2 4 n a 2 5 czerw ca m ia ­
s to n ad m o rsk ie J jeo n w  M ek sy k u p ad ło o fiarą  
s tra szn e j k a tastro fy , jak a rzad k o zd a rza s ię  
n a św iec ie . O g ro m n e m asy w ó d ru n ę ły n ag le  
z im p e tem o k o ło p ó łn o cy n a p o g rążo ne w e śn ie  
m iasteczk o . W  m g n ien iu o k a w o d a za la ła d o ­
m y , k o śc io ły , o g ro d y  d o ch o d ząc w  n iże j p o ło żo ­
n y ch m iejsco w o śc iach d o 5  m etro w ej w y so k o ści.  
W śró d sp ien io n y ch n u rtó w  ro z leg ły s ię ro zd z ie ­
ra jące k rzy k i to n ący ch . W  k a tastro fie , k tó ra  
trw a ła 1 5 m in u t, p o k tó ry m  to czas ie w o d a u -  
s tąp iła —  s trac iło ży c ie 1 3 4 o só b a 6 0 0 0 zo sta ło  
b ez d ach u n a g ło w ą .

W  n a jw y ższy m  s to pn iu o b u rzającem  i p o d łem  
b y ło zach o w an ie s ię  g łó w n eg o  p ro w o d y ra  „S trze lca 1 4 
i jeg o o rg an iza to ra , n ie jak ieg o ś  G łow ack ieg o , k tó ry  
p ie rw szy w ezw ał tłu m  d o o p o ru w zg lęd em  p o lic ji. 
O tó ż „ to w arzy sz" G ło w ack i w id ząc, że „ ro b i s ię  
g o rąco “ —  s tch ó rzy ł i p o c ich u w y co fa ł s ię z tłu ­
m u i w laz ł d o  b ram y , g d z ie p rzes ied z ia ł, szczęk a ­
jąc zęb am i, d o p ó k i w alk a n ie u c ich ła .

Z ais te —  „b o h a te rstw o *  teg o  p an a  p rzesz ło  g ra ­
n ice .... p rzy zw o ito śc i !

C h arak te ry s ty czn e b y ły o k rzy k i d em o nstran ­
tó w . S ły ch ać b y ło tak ie h asła , jak ! „N iech ży je  
rew o lu cja !“ „N iech ży je P , P . S .“ „P recz z p o ­
lic ją . 4 4 „Jak ch cecie to s trzela jc ie 4 * i t. p .

I o to sp ad ła m ask a , k ry jąca w łaśc iw e o b licze  
p an ó w  „S trze lcó w 4 4 , a to , co p o d n ią u jrze liśm y  
je st tak w strę tn e, tak p o d le , że za iste , o ile k to ­
k o lw iek m iał je szcze jak ie ś w ątp liw o śc i co d o  
„d o b re j w o li4 4 p ro w o d y ró w „S trze lca 4 4 —  to d z i 
s ia j m o że s ię p rzek o n ać jak ie to „ id eały 4 4 k ry ją  
s ię p o d sza rą m acie jó w k ą z o rzełk iem p ań stw o  
w y m . S zczęś liw i je s te śm y , że u n as zd ecy d o w a­
n a p o staw a o b y w atels tw a n ie d o p u śc iła d o zak li-  
m aty zo w an ia te j o rg an izac ji b ra tob ó jcó w i w i­
ch rzy c ie li.

O k azu je s ię ja sn o , te raz d o p ie ro d o czeg o d ą ­
żą p an o w ie „S trze lcy 4 4, b ezecn ie i b ezcze ln ie p o d ­
szy w ający s ię p o d firm ę d aw n e j p a trio ty czn ej ।  
sz lach e tn e j o rg an izac ji b o jo w n ik ó w o w o ln o ść j 
D zięk u jm y B o g u , że u n as ty ch  p an ó w  n ie b ęd z ie ’

:d y ż

n ie zd o ła o d g ad n ąć k ied y ten p an u rzęd o w ał i k ie -1  
d y b ęd z ie u rzęd o w ał, g d y ż za led w ie jeden u rlo p  1  
m u s ię sk o ń czy —  a ju ż o trzy m u je d ru g i, p o tem  |  
trzec i, czw arty —  i tak  d o n iesk o ń czo n ośc i ! B y -1  
ło b y to g łu p stw em  g d y b y  n ie ... k o n ieczn o ść w y p ła -1  
can ia m u p en sji. A le w id o czn ie , że u  n as w y sta r- j 
czy , ab y k to k o lw iek raczy ł s ię n azw ać u rzęd n i- I  
k iem , żeb y m u zacząć p łacić za p ró żn iac tw o ! |

Jes t to w y p ad ek b ard zo d z iw n y ! B o czy b y  I  
n ie b y ło d u żo p ro śc ie j u d z ie lić tem u p an u u rlo p u ' 
s ta łego —  czy li d y m isji, a n a jeg o m ie jsce p rzy - j 
jąć cz ło w iek a , k tó ry b y tro chę d łu żej p o zw o lił s ię  
w id z ieć w  u rzęd zie?

N ieste ty —  u n as k to m a p ro tekc ję ten m o że  
n ic n ie ro b ić —  ty lk o b rać p ien iąd ze i n ik t p rze ­
c iw k o tem u n ie zap ro tes tu je . B o i có ż to k o g o  
o b ch o d zi, że w sk a rb ie p u stk i, że w ład ze lam ią .. 
so b ie g ło w ę n ad ro zw iązan iem  k w estii b u d żetu , że 1 
k u p iec i ro ln ik led w ie d y szy p o d sz ru b ą p o d a tk o - W y ż  
w ą!?? P an ja śn ie u rzęd n ik m u si m ieć 3 6 5 d n i X d y ż  
ro czn ie u rlop u —  i m u si m ieć p ię tn aśc ie lu b 2 0 ra - ^ te i fcfo  
zy ty le z ło ty ch g aży ! A  z resz tą n iech s ię P o lsk a r  
w ali, n iech sp o łeczeń stw o g in ie , n iech sk a rb św ie ­
c i p u stk ą!

B o ja śn ie p an o m  w o lno w szy stk o —  je śli za ­
m iast g ło w y i zam ias t p racy  —  m ają —  p lecy !

— Zebranie rodzicielskie. W p o n ied z ia łek  
m ia ło s ię o d b y ć zeb ran ie ro d z icó w  d z ia tw y , u czą  
ce j s ię w tu t. g im n azju m . N ieste ty —  u d z ia ł za ­
in te re so w an y ch  b y ł tak n ik ły , że zeb ran ie  m u sian o  
o d łoży ć , tak , że o d b ęd z ie s ię  d o p ie ro  za 2 ty g o d n ie .  
D o p raw d y ! zd u m iew ać s ię trzeb a , jak m ało za in ­
te re sow an ia w y k azu ją o b y w ate le n asi w s to su n k u  
d o p rzy sz ło śc i sw o ich w łasn y ch  d z ieci. W  in n y ch  
m iastach —  sp raw a g im n az ju m  je s t n a jw ażn ie jszą  
ze w szy stk ich in n y ch . N a zeb ran iach O p iek i ro ­
d z ic ie lsk ie j n ie b rak n ik o g o z ro d z icó w u czący ch  
s ię ch ło p có w  i d z iew czą t. T o też i o św ia ta s to i 
w y że j, i d z ieci ro zw ija ją s ię u m y sło w o szy b c ie j 
i lep ie j —  a g im n az ju m  s to i n a  n a jw y ższy m  szcze ­
b lu ro zw oju .

U  n as ty m czasem  —  trzeb a k ażd eg o o jca czy  
m atk ę s iłą n ie led w ie c iąg nąć , zm u szać d o za in te ­
re so w an ia s ię —  w łasn y m i o b o w iązk am i. N ic też  
d z iw n eg o , że i o św ia ta n a tem  trac i.

S ąd z im y , że n a n astęp n em  zeb ran iu n ie zb ra ­
k n ie  n ik og o  z ro d z icó w , n a leżący ch  d o  O p iek i S zk o l­
n e j _  b o też czas b y  b y ł n a jw y ższy , ab y za jąć  
s ię tem i sp raw am i, k tó re o d d łu ższeg o ju ż czasu  
czek a ją ro zs trzy g n ięc ia —  a ro zs trzy g n ąć ich n ie  
m o żn a g d y ż b rak d o sta teczn ej ilo śc i u p raw n ion y ch  
i p o w o łan y ch d o teg o o só b .

A  czas n a jw y ższy zas tan o w ić s ię n ad p rzy ­
sz ło śc ią w łasn y ch sw o ich d z iec i! L o s ich o d w as  
ty lk o  za leży ! D aliśc ie im  ży c ie —  d a jc ie  im  i m o c  
d o ży c ia , n au kę , k u ltu rę , zd ro w ie m o ra ln e i fizy ­
czn e n ie d o p u szczajc ie d o teg o , ab y z p o to m k o w  
w aszy ch w y ro sły k ied y ś m o ra ln e lu b fizy czn e k a ­
lek i, k tó re w as p rzek lin ać b ęd ą p rzez ca le sw o je  
ży c ie !

R ad z im y  s ię zas tan o w ić —  i p o m y śleć  o o b o ­
w iązk ach  sw o ich —  tro chę u w ażn ie j !

O  k ażd em  zeb ran iu b ęd z iem y o g łaszać w  n a ­
sze j g azecie .

— Wycieczka w góry. W e śro d ę t. j. d z i­
s ia j w y jeżd ża z W ąb rzeźn a w y cieczk a , z ło żo n a  
z 2 6 ch ło p có w  —  u czn ió w  tu t. g im n . p o d k ie ru n ­
k iem  p . p ro f. S taśk i. W y cieczk a u d a je s ię d ro g ą  
p rzez K rak ó w  d o Ł o m n icy w B esk id ach (p o w ia t 
N o w y S ącz ), g d z ie w  le s ie n a św ieżem p o w ie trzu  
p rzeb ęd ą n asi ch ło p cy  p rzez 3 ty g o d n ie . Jes te śm y  
p ew n i, że w ró cą d o n as w esels i, zd ro w si, zah a rto ­
w an i i ro zw in ięc i —  a p rzed ew szy stk iem , że p o ­
zn a ją k aw ał P o lsk i —  n a jp ięk n ie jszy .

W y cieczk a tak a n aszem  zd an iem  je st k o n ie ­
czn ą d la k ażd eg o d z ieck a w  w iek u  szk o ln y m , g d y ż  
n ie tak n ie h artu je i n ie ro zw ija , jak d łu ższy p o ­
b y t w  b ezp o śred n iem  sąs ied z tw ie  p rzy rod y  —  w  g ó ­
rach  n ieu s tan n ie n a św ieżem  p o w ie trzu .

P o n iew aż n ie w szy scy  ch ło p cy  b y li w s tan ie  
zap łac ić za p rze jazd  i ży w n o ść —  p rzeto  s ta ran iem  
p . p ro f. S taśk i o d b y ła s ię p u b liczn a zb ió rk a o fia r 
n a rzecz ty ch n iezam o żn y ch . K u p iec tw o n asze , 
a n aw et i o b y w ate le in n y ch b ran ży z o ch o tą p o ­
św ięc ili p o p arę  z ło ty ch , ab y  ty lko  p rzy jść  b ied n y m  
z p o m o cą i u ła tw ić im  o d p o czy n ek , jak i s łu szn ie  
s ię ch ło pco m  n a leża ł.

W y cieczce ży czy m y szczęś liw e j d ro g i, zd ro ­
w ia w eso łe j zab aw y i szczęś liw eg o p o w ro tu !

— Ostataie dni mijają! K to za raz ... n a ­
ty ch m ias t n ie zap ren u m eru je „G ło su W ąb rze -  
s iieg o ‘ ‘ ten nie otrzyma n asze j

bezpłatnej premji.

A w  ty m  k w arta le w łaśn ie p o stan o w iliśm y  
p o m ięd zy w szy stk ich n aszy ch C zy te ln ik ó w , któ­
rzy podpiszą prenumeratę na kwartał bieżą­
cy rozdać ca ły n ak ład to je s t p rzesz ło ty s iąc  
eg zem p la rzy  książki, k o n ieczn ej, a nawet nie­
zbędnej dla każdego cz ło w iek a , czy ta jącego  
k siążk i lu b g azety . Jes t to m ian o w ic ie .

„Słownik wyrazów obcych“

u ży w an y ch w języ k u p o lsk im . S ło w n ik  
n asz sk ład a s ię z d w u ch częśc i —  p o 6 4 s tro ny  
k ażd a . C ało ść , g d y b y k to ch c ia ł k u p ić k o az tu je  
b ez p o ró w n an ia  o w ie le d ro że j n iż ca la p ren u ­
m era ta © lo su W ąb rzesk ieg o * * .
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p . S zu ltis o p u szcza n asze m iasto p rzen osząc s ię  
d o C h e łm n a .

W  czas ie sw eg o u rzęd o w an ia n a p o czc ie w ą ­
b rzesk ie j p . S zu ltis trzy m ał s ię zn an e j au striack ie j  
zasad y : n ie tab ak ie ra d la n o sa —  a le n o s d la ta -  
b ak ie ry , to  też  jed y n y m  w y n ik iem  jeg o p racy  b y ły  
c iąg le b ezsen so w n e szy k an y i u tru d n ien ia , ja  
k ich n ie ża ło w a ł żad n em u in tere san to w i. S zcze ­
g ó ln ie j k u p iec tw o m ie jsco w e u c ie rp ia ło o d p an a  
sek reta rza , 1 k tó ry w e w szy stk ich sw o ich szy k a ­
n ach ... to  je s t tfu  —  ch c ia łem  p o w ied z ieć  p racach  za ­
s taw iał s ię  jak  ta rczą —  tab u lą  b ezsen so w n y ch  p rze ­
p isó w  fo rm a ln y ch , o d z ied z iczo n ych  p o sm u tn e j  p a ­
m ięc i c . k . b iu ro k rac ji au striack ie j. N ic tez d z i­
w n eg o , że m iasto d o w ied ziaw szy s ię o p rzen ies ie ­
n iu p an a S zu ltisa —  o d e tchn ę ło z u lg ą —  n iek tó ­
rzy zaś zam ie rzają w y słać d o o b y w ate li m . C h e ł­
m n a d ep eszę k o n d o len cy jn ą , w y raża jącą im g łę ­
b o k ie n asze w sp ó łczu c ie z o k az ji p rzy b y c ia p an a
S zu ltisa d o C h e łm n a . M y o so b iśc ie —  w m y śl
ch rześcijań sk ie j zasad y m iło śc i b liźn ieg o —  n ie
ży czy m y p an u S . n ic z łeg o —  a  n aw et p rzec iw n ie
b o zasy łam y m u tą d ro g ą se rd eczn e ży czen ia p o ­
p raw y i p o w o d zen ia n a n o w ej n iw ie p racy ._ _ _ _

— Cxy i to praca??? Jak n iek tó rzy n asi
u rzęd n icy p o jm u ją sw e o b o w iązk i to p o p ro s ta  
sk an d a l —  k rzy czący  o p o m stę  d o ... p an a  p re rn ie ru  
m in is tró w ! P o m in ąw szy  ju ż , że n iek tó rzy  z ty ch  
p an ó w  d o staw szy s ię n a jak ie ś b o d a j p o d rzęd n e  
n aw et s tan o w isk o —  u w aża  in te resen tó w  za b y d ło , 
k tó re p o w in n o ręce i n o g i ca ło w ać p an u u rzęd n i­
k o w i, k ied y ten  p o zw o li d o  s ieb ie p rzem ó w ić ! Jes t 
to ty lk o k o n sek w en tn e w y p e łn ian ie s tare j zasad y  
„n iech n o s s łu ży tab ak ie rze 4 4 . A le  to  są  ju ż sp raw y  
tak o k lep an e , że n ik t s ię tem  n ie p rze jm u je . A le  
o to jed en z tu te jszy ch „p o ten ta tó w 4 4 u rzęd n iczy ch
o d n ied aw n a zaczął s to so w ać zasad ę zu p e łn ie n o
w ą. O to o d d łu ższeg o  ju ż czasu ten p an b aw i n a
u rlo p ach —  i p o m im o n a jszcze rszy ch ^  s ta rań n ik t
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w szystk ich abonentów , żeby w iedzieć ile ksią- 
;ek iiiam y zatrzym ać do rozdania bezpłatn ie.

R adzim y w ięc nie zw lekać i nie czekać

D eratv /C raztta jest każdem u koniecznie potrze­
ba. W szystko to , co w życiu stanow i konieez- 

,joeć—  w szystko to m usicie brać z gazety , która  
•y fdonosi W am  i o tem  jak i podatek m asz płacić, 
)U fcxy ten podatek nie został m oże odłożony na  
' Ł óżniej, czy nie idzie pom ór na bydło i trzodę... 

jczy niem a czego do sprzedania tan io! W szyst- 
Ł o to przeczytasz w G łosie W ąbrzeskim , który  
ftest gazetą pow iatow ą  a w ięc dla w si i dla m iasta! 
fpozatem  csłow iek ośw iecony m usi rów nież w ie- 
fldzieć co na św ieeie słychać. A  skądże się do- 

w ie, jak nie z gazety! I pod tyra w zględem  
trzym am y pierszeństw o w śród innych gazet, 
idyż nasze w iadom ości są św ieższe, pew niejsze  

lE dyż otrzym ujem y je przez nasz w łasny radjo- 
Steltfon , czego każda gazeta nie posiada.

Ż ebyś w ięc, B racie C zyteln iku nie w iem  jak  
Skręcił —  a w ytłum aczyć że gazeta  to  zbytek nie  
(potrafisz, gdyż czy to w gospodarstw ie, czy w  
JT uteresie, czy w w arsztacie, czy w dom u, czy w  
podróży gazeta nasza zaw sze C i jest potrzebna  
i obejść się bez G łosu W ąbrzeskiego nie m ożesz. 
I naw et jeśli odjedzieszdaleko —  to z przyjem ­
nością nieraz pow itasz „G łos W ąbrzeski* —  bo  
to jest T w oja gazeta C zyteln iku!

G łos W ąbrzeski to jest W asza gazeta rodzinna, 
W asz przyjaciel, rozum iejący W fisze potrzeby, 
i starający się o jaknajlepsza przyszłość dla  
W as! Ż tdns z m iast prow incjonalnych nie po ­
siada tak iego pism a, jak W ąbrzeźno. A le m u- 
sicie o to pism o dbać —  inaczej będziem y m u- 
lieli obniżyć jego poziom  —  ze szkodą dla W as.

A w ięc —  kto jeszcze nie podpisał prenu ­
m eraty —  niech to uczyni natychm iast, żeby  
fg jźniej nie żałow ał.

I — P oradn ik podatkow y. W celu w yja- 
tn ienia stosunków podatkow ych, w celu ułat­
w ienia i pouczenia ogółu ro ln ików , jak płacić  
nają podatki i św iadczenia, Pom orskie T w o  
R olnicze (PT R ) w ydało „Poradnik Podatkow y*, 
>ardzo dokładnie i szczegółow o opisujący odno- 
ae ustaw y na Pom orzu, w  W ielkopołsce i G ór- 
lym Śląsku.

Poradnik został skontro low any przez Pom . 
fc. R i Pom . U rząd Skarbow y, w ięc daje w szel­

kie gw arancje ścisłości.
N ależy w ięc ów  Poradnik Podatkow y gorą- 

co polecić w szystk im płatn ikom  podatków  —  ro l­
nikom . Przez zaznajom ienie się z nim  dużą ko- 

L rzyść osiągi ą przede  w szy  stk iem  oni sam i. „Pora-  
?B dnik ‘ jest do nabycia w każdej księgarni, 
;w  biurze T -w a —  T oruń, Szeroka 30, a także  

3  w Sekreter  jatach pow . Pow . T -w a R olniczego  
Ji W ielkopolskiego T -w a R oi. po cenie 2 zk za  
U  egzem plarz.

—  O piekuna M łodzieży dołączym y w  na ­

stępnym  num erze (R edakcja).
—  Z ebran ie T ow . L udow ego odbyło się  

w ub. niedzielę przy licznym udziale członków . 
O m aw iano roczne kw estie bieżące a przedew szy- 
stk iem K w estię K asy Pogrzebow ej. U chw alono  
w  d . 1 sierpn ia urządzić tradycyjną zabaw ę lu ­

dow ą w lesie C zystochlebiu na którą zazw yczaj 
grem ialn ie zjeżdża się cale obyw atelstw o m iejsco- 
w e, sym patyzujące  z  ludem . W  „w olnych głosach“ 

Poruszono spraw ę założenia u nas „S trzolca". 
jW szyscy zebrani w ypow iedzieli się przeciw ko za­
liczeniu u nas tej Senagogiczno  - lew icow ej placów  
ik i, która by przyniosła w ięcej szkody niż dobra, 
jbudząc nienajści i stare antagonizm y dzielnicow e.

—  Sprzedaż sezonow a. O d l-go do 10 go  
pipca w ielki „B azar“ p. C hw ialkow skiego urządza 
w ielką w yprzedaż tow arów po niebyw ale niskich  
cenach. (Z w racam y  uw agę na załączony dodatek).

Przyczyną tej w yprzedaży jest projektow any  
#  rem ont składu. Jesteśm y pew ni, że żaden  w ąbrze-  
■ źnianin nie opuści tak św ietnej sposobności

W  B azarze p. C hw ialkow skiego każdy, kto  
j‘«  nie m a pieniędzy na zakup tow arów po C enach  
J  norm alnych —  będzie m ógł te sam e tow ary kupić  
>  o kilkadziesiąt procent tan iej niż gdzieindziej !

Już dzisiaj zapew ne pom im o olbrzym iej poje- 
m nośći sali p. C hw ialkow skiego —  będziem y m o- 
gli obserw ow ać kilom etrow e ogonki żądnych  tan ie-  

|| go zakupu pierw szorzędnych tow arów .

1  "" w ycieczka delegatów K ółek R oln i-
g  czych z W ileńszczyzny  w  P łużnicy . Pow ita- 
3  nie na  dw orcu. D efilada. Przyjęcie w  Płużnicy  
A  Śniadanie- Przem ów  enia.

W  piątek o godz. 8-ej rano przybyła do  
9  Płużnicy w ycieczka delegatów Z w iązku K ółek  

A  R olniczych z W ileńszczyzny —  celem zw iedze- 
' 1 tam tejszych urządzeń i zapoznania się z or- 
■ ^anizacją ro ln ictw a na Pom orzu. Skład  delega- 
9  eji stanow ili przedstaw iciele ro ln ików pow iatu  
H  W ileńskiego (3 delegatów ), D ziśnieńskiego, B ra- 
f  cław skiego, O szm iańskiego i Św ięciańskiego. 
'|| (po jednym  delegacie). K ierow nikiem  w ycieczki 
|g  był pan Ł apyr B olesław z pow . D ziśnieńskiego.

D elegatów pow itali uroczyście na dw orcu  
|g  przedstaw iciele m iejscow ych K ołek R oln. z pa- 
g  nem prezesem K ow alskim  na czele —  przyczem  

K  odbyła się defilada Straży O gniow ej. Z dw orca
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całe tow arzystw o udało się do sali p. D ąbrów - I W  poniedziałek i w torek odbyła się przed choj- 
skiego, którą na przyjęcie rzadkich  gości specjał* nicką izbą karną rozpraw a przeciw pp. b. dy ­
nie udekorow ano —  tak że całość robiła bardzo rektorow i B anku Pow iat, w K ościerzynie W at- 
m iłe w rażenie. Stoły zastaw iono obficie naj- czakow i, ster. K ow alskiem u,M uszyńskiem u,K an-  
przeróżniejszem i w yrobam i w łasnej m leczarni, tow skiem u, W alczykow i, G . G ierszew skiem u  
ubrano w zieleń i kw iaty —  to też śniadanie i C zapiew skiem u, którym  akt oskarżenia zarzu- 
spożyto w bardzo sym patycznym  nastro ju prze- cal zaw odow y handel w alutam i, nielegalny w y ­
platając je <d czasu do czasu przyjacielską roz- w óz pieniędzy do G dańska, lichw ę, sfałszow anie  
m 0W ą. bilansu i prow adzenie handlu bez patentu prze-

Po śniada  liu zabrał glos pan K ow alski* m yślow ego. Sąd w ydał w yrok skazujący W ar- 
prezes m iejscow ych K ołek R olniczych  w  serdećz- szaka na 9 m iesięcy w ięzienia (z policzeniem  
nych słow ach w itając przybyłą delegację przy- 4 m iesięcy aresztu śledczego) i 1200 zł. grzyw ny; 
czem pow itał rów nież zaproszonych gości pp. M uszyńskiego na  150.zł., K autow akiegona  1000  zł. 
Inspektora R eiskego i redaktora Szczukę, dzię- C zapiew skiego i B . G ierszew skiego po 200 zł. 
icu jąc im za przybycie.  grzyw ny. Starostę p. K ow alskiego sąd uw olnił

N astępnie m ów ca scharakteryzow ał krótko od w iny i kary , gdyż nie udow odniono m u ża- 
i zw ięźle historję Płużnicy —  która jeszcze w dnej w iny.
roku 1899 m iała ty lko kośció ł, oberżę i parę Spraw a ta sw ego czasu o ty le była głośną, 
chat, oraz 8-m iu. m ieszkańców  —  polaków  łącz- że „E cho G dańskie, a później także „S łow o  Fo ­
nie z księdzem i organistą. O becnie Płużnica m orskie* w napastliw y sposób podaw ało w iado ­
m a przeszło 400 m ieszkańców , przyczem lw ią m ości o rzekom ych m achinacjach p. Starosty  
w iększość stanow ią polary. K ow alskiego. W yrok sądu uniew inniający

R ozrost osady datuje się od chw ili zakupie- p. star. K ow alskiego jest najgłośniejszym po*  
nia sąsiedniego m ajątku  A ugustynek  przez  urząd liczkiem  dla oszczerców , 
kolonizaoyjny, który to m ajątek (3700 m órg) — N arxy, 'pow . działdow ski. (T ragiczny  
następnie rozparcelow ano i oddano na użytek w ypadek). D nia 8 bm . chciała w dow a O tylja  
osadnikom niem ieckim i polskim ) W  krótk im Jelińska spędzić z toru kolejow ego cielę, które  
czasie pobudow ano dom y, przeprow adzono szosę w eszło m iędzy szyny. W  tej chw ili odezw ał się  
—  urządzono m eljorację  gruntów  —  i oto Płuż- sygnsł ostrzegaw czy  pociągu południow ego, zdą- 
nica stanęła w rzędzie w si. Jednakow oż  rozw ój żającego z M ław y do G rudziądza. Jelm ska nie  
osady napotykał na pow ażne trudności ze stro- zdążyła zejść z toru, zestala pochw ycona przez  
ny t. zw . K ultur-kam pfu. Probow ano w praw l parow óz i odniosła tak ciężkie rany, że um arła  
dzie zorganizow ać osadników polskich i w  tym na m iejscu .
celu założono najpierw  T ow arzystw o  L udow e —  —  L uzino . (N apad). W końcu ubiegłego
a następnie T ow arzystw o R olnicze —  lecz oba m iesiąca nnpadło trzech złoczyńców na w raca- 
te tow arzystw a spotkał jednakow y los, gdyż z  jącego  od siostry zB arlom ina Feliksa W iconia.
braku zain teresow ania i poparcia ze strony  lud- Jeden  z napastn ików  uderzył go sztabą  żelazną
ności —  m usiały się rozw iązać. tak siln ie w plecy, iż straciw szy przytom ność,

T ak było do zoku 1923 dopóki staraniem  p. upadł on na ziem ię. N astępnie zadano  m u je-
Ślaskiego z O rłow a nie złożono kółka  R olniczego  szcze  kilka ran na  czole i tw arzy . Policja
na czele którego stanął p. K ow alski pełniący przeprow adza śledztw o przeciw ko trzem osobni- 
do dnia dzisiejszego funkcję prezesa. D opiero | kom  z B arłom ina.
z tą chw ilą zaczęło się w łaściw e życie organize- ■------------------- l ---------- 1- ■«««
cyjne w Płużnicy . L udność m iejscow a w idząc  flu sh T ow arzystw .
e kółko R olnicze stara się o  w szelkie  udogodnię- —  W ąbrzeźno. Z ebranie T ow . B artn iczego odbędzie
nia dla sw oich członków , sprow adzając dla nich się W niedzielę 4 hpca b. r. o R odź. 3 po।  not w pasiece p. 
naw ozy sztuczne, w ęgiel, drzew o i tp , po  cenach Sehaef.r. ul. M .ctaew K za, na które c.tonkow  uprzejm ie z. 

zniżonych —  zaczęła tłum nie zapisyw ać się do p  W ąbrzeźno. Z ebranie T ow . Sam odzielnych R ze- 
K ółka —  dzięki czem u stanow i ono dziś bardzo m ieźlnibów odbędzie się w  piątek 2 sierpnia o godz. 8 m ej 
pow ażny czynnik życia społecznego. w iecz. w lokalu p. K lim ka. 0 liczny udział P ro| iarz .

O lbrzym i w pływ  na ogólny rozw ój gospo- -W ąbrzeźno Z abaw a dzieci Szkoły Pow .zeeh-
darczy Płużnicy m a także kasa  btefczyxa, udzie* ne j M ęskiej, w  niedzielę 11-go lipca urządza się  w ielką za- 
lająca w sparć i pożyczek pieniężnych na zakup aaw e w  lesie czystochlebskim . N a program  złożą się poka- 
ziarna, naw ozów , inw entarzy  i t. p. W  dalszym zy gim nastyczne, śpiew y, gry  i różnego  rodzaju  niespodzianki 
ciągu sw ej orzem ow y p. K ow alski poruszył I Z aprasza się niniejszem  w szystk ich rodziców dzieci 
kw estję reform y ro lnej, w yrażając zdanie źe szkolnych i obyw atelstw o  erow new ,
dzisiaj nie m oże z niej byó żodnego pożytku dnia w 'hoE ' pod

ani dla państw a ani dla obyw ateli ani ula sa- I Q fiem * punktualn ie o godtin le 8 m ej w ieczorem zebranie  
m ych osadników . Z a czasów niem ieckich urząd m iesięczre Stow . U rzędu. Państw . Sam orząd i K om unał, 

pareelacyjny oddając osadnikow i ziem ię rów no-  Porządek obrad:
cześnie udzielał m u pożyczki na zakup  inw enta- 1. Z agajenie, 

rzy , zasiew ów  i budulca —  przyczem tak i św ie- 2. Sraw a opałow a, 

żo osiedlony osadnik był zw olniony od w szel- 3. U iszczenie składek

kich spłat i podatków na przeciąg 3— 4-ch lat. 4. W olne głosy .
W  ten sposób parcelacja była rzeczyw iście do- 5. Z am knięcie, 
brodziejstw eni, gdyż człow iek, obejm ując ziem ię  U rzędników w szystk ich dykasterji na  pow yższe zebranie
staw ał odrazu do gotow ego w arsztatu pracy nie najuprzejm iej i gorąco zaprasza  Z arząd,
nnrażflinp sio na T iPrłrp i jrłńd  “  W ąbr»ein«». B aczuo.’d T ow . Śpiew u L utnia,
narażając Się na nędzę 1 g • L ekcja śpiew u odbędzie się dziś w  środę w  zw vklym lokalu

O becnie osadnikow i daje się ty lko ziem ię o zw ,ykłej godzinie- Z arząd.
—  i nic w ięcej! N ikt się nie troszczy o to , że — —  ।  . ■ - jeeg
przecież ten osadnik jest rów nież człow iekiem , G iełda
że m usi gdzieś m ieszkać i coś jeść i ezem ś x dolar atnerykański 9,60 1 funt angielsk i 48,71, 100  

pracow ać! . I frank, franc. 28,32, 100 frank, belg . 28,06. lO 'i frank, azw ajc.

W skutek tak iego stanu rzeczy niety lko, ze 193,95 vo  koron czesk . 29,63. 100 lirów  w łoskich 36,’6,100  
gospodarstw o ro lne nie zyskuje —  ale naw et s*y lingów austr . 141,35. 
traci, gdyż najlepiej zagospodarow any w iększy  
m ajątek ziem ski, przynoszący ogółow i i państw u  G iełda G dafiS fca.
pow ażne zyski —  pn rozparcelow aniu w edług  z dnia 28 czerw ca 1926 r.

naszej m etody —  steje się odrazu  bezprodukcyj Płacono za 100 zł. 51.34, guldenów przekaz 51,19,

nym . O sadnik nie jest w stanie bez pieniędzy za dolara am er. 5.17 za  funt szter. angielsk ich  25,18guld  

zorganizow ać gospodarstw o ani postaw ić sobie za 100 guldenów  holend., 207,61  ża 100  franków  szw ajc. 1* 0,0 . 

dom . D latego też m ieszka w jak ieś ziem iance za 100 m arek niem . 123,04.
 lub w szałasie cierp i głód i nędzę —  a gospo- -----

darkę prow adzi niżej krytyki. O tóż zdaniem  
p. K ow alskiego —  taka reform a ro lna jak na ­
sza jest w  najw yższym  stopniu szkodliw ą i bez­
w zględnie należy ją usunąć zupełnie —  albo ^yto
odpow iednio zreorganizow ać! Pszenica ...................

Po panu K ow alskim  zabrał głos kierow nik Jęczm ień  
 w ycieczki pen Ł epyr z pow . M iśnieńskiego, ^ “ żytnia to proc, 

dziękując za tak serdeczne przyjęcie z jakiem M ąka pszenna 65 prcc  
spotkała się delegacja. N astępnie pan Ł apyr ospa żytnia  

 przystąpił do scharakteryzow ania stosunków  w O tręby pszenne . 
ro ln ictw ie na terenie w ojew . W ileńskiego. G roch polny , . . .

N a sam ym w stępie m ów ca zaznaczył, że u-  , . „
rodzaje na kresach W schodnich są znacznie *  G X & G fiSM l D & O yO U O .
gorsze niż na Pom orzu i w ogóle na zachodzie, z dnia 25 czerw ca 1926 r.

—  gdyż przeciętny zbiór w ynosi tam  16 centna- . , św inie!

rów 25 1 hektara ziom i Przvczvna teffo iest pełnom ięs.od120do 150kg. ż^w ej w »gi 2G 6~™row z i nektara ziem i, rrzyczyną tego  pelnom ięs.od1Q 0dol20kg  ży*ej w agi 2G 0-202
brak naw ozów sztucznych, o które za ezasow  m ięsisto św iniePcnad 80 kg ................................... 190—
rosyjskich nie troszczono  się zupełnie a dzisiaj m aciory późne kastraty ........................... 176— 196
jeszcze nie zorganizow ano akcji ich dostaw y. Przebieg spokojny.

W ogóle kultura ro lna Z iem w schodnich sto i , . . . .. . c.1 e J’5 4 “k-  
s ’ , ...  , r, „i i,  aredm otuczone  cielrta 1 n^jprzedn. ssaki

O W iele D izej od kulturv Z iem Z achodnich .  m niej tuczone cielęta i dobre ssaki . .
O d R edakcji. (C iąg dalszy  podam y w  na- 53^ ...............................................

stępnym  num erze). _ . .     ; 
—  C hojn ice. (P roces przeciw b» dyrekto- I R edaktor odpow iedzialny: W . R zcczew ski, W ąbrzeźno  

row i B anku Pow iatow ego W K ościerzynie). • D rukiem i nakładem  „G łosu W ąbrzeskiego- W ąbrzeźno

N dtow m a  gleW  płodów  roln iczych  
w P osian ia

z dnia 25 czerw ca 1926 .r
. 32,50-33,60  
. 47,50— 49,50

29,0 — 31,00  
. . 34,50-36,0  

. . — 48,50
. 75,03— 78,00

oo.r c—oo,oo

108—
100—

86-90



O g c iąg z n r. 22  O ręd o m nika  U rz^ o seg o ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

(D o k oń czen ie )

w w o jew ó d ztw ie p o m o ra k io m ; w szy stk ieJIHGFEDCBA 

m iejsco w o śc i, p o ło żon e n a d m o rzem w p o w ia ­
ta ch p u ck im i w ejh ero w sk im o ra z K a rtu zy  

(w szy stk ie te m iejsco w o śc i p o ło żo n e są p rzy  

sta cja ch k o le jow y ch z w y ją tk iem K a rw i i K a r-  

w ień sk ich  B ło t, d la k tó ry ch stac ją k o le jo w ą  je st  

K ro k o w o o ra z O rłow a , d la k tó reg o  sta c ją k o le ­
jo w ą je st K a o k M a ły ); C zern iew ice (s t. k . S ta w ­

k i,)
w  w o jew ó d stw ie p o zn a ń sk iem ; In o w ro c ­

ła w , M iło w o d y (s t. ;k o l. O b o rn ik i), P o w id z (s t.  
k o l. G n iezn o ); S m u k a ła (s t. k o l. B y d g o sa ez);

w  w o jew ó d ztw ie k ra k o w ek iem ; B u k o w i­
n a (s t. k o l. P a  ro n in ), B y stra w p o w iec ie b ie l­
sk iem  (s t. k o l. W ilk o w ice B y stra ); C za rn y D u ­
n a jec , J a b ło n k a , L ip n ica M a ła , L ip n ica W ielk a  

i O ra  *  a (s t. k o l. C za rn y D u n a jec.) K ro ścien k o  

(s t. k o l. N o w y T a rg lu b S ta ry S ą cz), K ry n ica ,  
K rzeszo w ice, M u szy n a , P iw u icza , P o ro n in , R a b ­
k a , S w o szo w ice, S zcza w n ica , (s t. k o l. N o w y  T a rg  

lu b S ta ry S ą cz), W y so w a (s t. k o l. G ry b ó w ), Z a ­
k o p a n e, J a szczu rów k a (s t. k o l. Z a k o p a n e), Ż e ­
g iestó w  Z d ró j, R a jcza , Z u b rzy ca  G ó rn a , Z u b rzy ­
ca D .jlu a , P o d w ilk  i P o d szk le (s t. k o l. C za rn y  

D u n a jec lu b R a b a W y żn a );
w w o jew ó d ztw ie Iw o w sk iem ;

W ie lk ie (s t. k o l. L w ó w ), H o ry n ie ć ,

w  w o jew ó d ztw ie Ś lą sk iem ; B y stra w p o ­
w iec ie b ie lsk im  (s t. k o l. W ilk o w ice B y stra ), G o ­
cza łk ow ice , Isteb n a (s t. k o l. U stro ń ), J a strzęb ie .

7 . U lg i p o w y ższe sto su je s ię w  o k resie o d  

1 5 m a ja d o 3 1 p a źd z iern ik a 1 9 2 5 r .
§ 2 . R o zp o rzą d zen ie n in ie jsze w ch o d z i w  ży ­

c ie z d n iem  1 5 m a ja 1 9 2 6 r .
M in ister S ’x a rb u  M in ister K o le i:
(— ) Z d ziech o w sk i (— ) C h ą d zyń sk i.

M in ister P rzem y słu i H a n d lu
(— ) O sie c k i.

M in ister R o ln ictw a  

i D ó b r P a ń stw o w y ch : 
(— ) K iern ik . 

P o w y ższe p o d a ję d o p u b liczn ej w ia d o m o śc i. 
L . d z . 7 9 6 iR . II.

S T A R O S T A .

H o ło sk o  

__ _ _ _ _ _ _  _  _ Iw o n ic z ,  

L u b ie ń W ie lk i, N iem iró * (s t. k o l. R a w a R u sk a  

lu b  Ja w o ró w ), R y m a n ó w , T ru sk a w ie c ;

w  w o je w ó d z tw ie  s ta n is ła w o w sk ie m ; D e la -  

ty n , D iło k , D u ra , H re b a n ó w , llry u iaw a , Ja m n a , 

Ja rem c z e , K o k ó w  i K u ty (s t. k o l. K o ło m y ja  

lo b  Z a  d o tó w ), M o rsz y n , M ik u licz y n , K o rc zy n ,  

(s t. k o l. JS y ro w ó d z k o W y ż n e ), S n m o ło d s . i P o -  

d lu te (s t. k o l. B ro sz n ió w  lu b  R ó ż n ia tó w  K rec h o -  

w ic e ), T a ta ró w ; T u c h l-» . W o rc ch ta , Z e łem ian k a ,  

S k o le , Z a b .e (s t. k o l. W o ro c h ta );

w w o je w ó d z tw ie ta rn o p o lsk ie m ; Z a lesz ­

c z y k i;

P o w ia to w a K o m ęd a U zu p e łn ień  

w  T o ru n iu
L . d z . 1 8 5 0 0 |I . 2 6 .

Wydawanie duplikatów zagubionych 

dokumentów.

P o b o ro w i, lu b szereg o w i rezerw y i p o sp o liteg o  

ru szen ia , k tó rym sk ra d zio n o , lu b k tó rzy za g u b ili  
ja k iek o lw iek d o k u m en ty w o jsk o w e i ch cą o trzy ­
m a ć d u p lik a ty ty ch d o k u m en tó w , p o w in n i p rzed ­
sta w ić  :

1 . w ła sn o ręczn ie p o d p isa n e p o d a n ie d o p o w ia to ­
w ej k o m en d y u zu p e łn ień o w y d a n ie d u p lik a ­
tu d a n eg o d o k u m en tu ;

2 . d w ie fo to g ra fie , z k tó ry ch jed n a p o św ia d czo ­
n a p rzez u rzą d g m in y , p o zo sta je w  p o w ia to ­
w ej k o m en d z ie u zu p e łn ień d ru g ą n a lep ia s ię  

n a d u p lik a c ie ;
3 . p o tró jn e  o g ło szen ie w  m iejsco w y ch  d z ien n ik a ch ,  

k tó re n a leży d o łą czy ć d o p o d a n ia .
W  ra z ie u rzęd o w o stw ierd zo n eg o u b ó stw a , 
o g ło szen ie w d z ien n ik a ch o d p a d a , n a to m ia st  

k o m . P . K . U . za w iad a m ia o  w y d a n iu d u p lik a ­
tu w ła d ze g m in n e i p o licy jn e w ła ściw e d la  

m iejsca za m ieszk a n ia p eten ta ;

4 . za św ia d czen ie  w ó jta  g m in y , że p o p iso w y , w zg ł. ||  

rezerw ista za m ieszk u je w  o b ręb ie d a n ej  g m in y ; I
5 . zw ro t fa k ty czn y ch k o sztó w a d m in istra cy jn y ch |  

w ed łu g n o rm , u sta lo n y ch ro zk a zem M . S . |  

W o jsk . D ep . V II. L .
4 7 2 0 8 '5 5  W y d z. K w a t. w y n o szą cy ch  5 z ło tych |  

o d d u p lik a tu k sią żeczk i w o jsk o w ej i 1 z lo ty | 
o d  w sze lk ich in n y ch d u p lik . P o z ło żen iu p o ­
d a n ia za o p a trzo n eg o w  w y żej w y m ien io n e za ­
łą czn ik i b ęd zie w y d a n y d u p lik a t d o k u m en tu  

w o jsk o w eg o .
O  ile p o b o ro w y w zg lęd n ie rezerw ista m ieszk a  

w  m ieśc ie , p o w in ien  p rzed sta w ić  za św ia d czen ie m a ­
g istra tu , że  je st m ieszk a ń cem  d a n eg o  m ia sta , lu b  w y ­
c ią g z k sią g m eld u n k o w y ch , p o tw ierd zo n y p rzez  

k o m isa r ia t p o lic ji.
Z w o ln ien ie o d p o w y żej u sta lo n ej o p ła ty n a stą ­

p ić m o że n a p o d sta w ie za łą czo n eg o św ia d ectw a  

u b ó stw a .

Z a sa d a : M . S . W o jsk . D ep a rta m en t I . P iech , L . 
1 0 0 |P o b .  |1 9 2 6 .

T o ru ń , d n ia 1 1 -g o czerw ca 2 6 r .

K o m en d a n t P . K . U . T o ru ń ,  

s łu żb o w o n ieo b ecn y : 

w z. (— ) K a m iń sk i m a j. 

K ier . R ef. I za st. K o m d ta .

P o d a jąc p o w y ższe d o w ia d o m o śc i, p o leca m  

p p . B u rm istrzo m  S o łty so m  i P rzeło żo n y m  o b sz. d w . 
treść n in ie jszeg o p o d a ć d o p u b liczn ej w ia d o m o śc i 

w

pp

sp o só b  w  d a n ej g m in ie p rzy ję ty .

L . d z . 3 1 7 3 W |2 6

S T A R O S T A .

K ts h p u je zag ram szn e  
p ed fccp u je & ijt sso je j O jczp n ib
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Obwieszczenie
P o m y śli p o sta n o w ień  § 3 3 In stru k cji  

o p rzy m u so w em  śc ią g a n iu  p a ń stw o w y ch  

p o d a tk ó w i in n y ch n a leżn o śc i sk a rb o ­
w y ch za m ieszczon ej w D z. U rz . M in . 
S k . N r. 1 5 , p o z . 1 6 8 p o d a je s ię d o p u ­
b liczn ej w ia d o m o śc i, że w e w to rek , 
d n ia 6 lip ca 1 9 2 6 r . o g o d z . p ó ł d o  

1 0 -te j p rzed p o łu d n iem  w  G O L U B IU  
n a R y n k u o d b ęd z ie s ię p rzy m u so w a  

licy ta c ja n a stęp u ją cy ch  ru ch o m o śc i: 

kred eu s , 2 ssa iy , kan ap a, 3 fo te le , 

fo rtep ian , g ram o fon , m asayn a d o  s«y - 

e ia . lo rn etka , zeg ar, kasa o g n io trw a ­

ła , sztu ka m ateria łu , 12 p ar d am

sk ieh trzew ikó w , ko ń i w ó z

L . d z . 4 6 3 1 -4 6 4 3 .

W ą b rzeźn o , d n . 2 5 . V I. 1 92 6 r .

U n ji S k a rb o w y p o d a tk ó w  i o p ła t sk a rb o w y c h
W ąb rze io o .

Konkurs 
n a s tan o w isko ko m o rn ika m ie jsk ieg o  

o g ła sza  M a g istra t m iasta  W ą b rzeźn a . 

S ta n o w isk o d o o b jęcia o d za ra z. R efle ­

k tu je s ię n a s iły su m ien n e p o w y żej 2 5  

la t i p o sia d a ją ce k w a lifik acje n a ta k ie  

sta n o w isk o . In w a lid z i m a ją p ierw szeń ­

stw o . P en sja w ed łu g u m o w y . W ła ­

sn o ręczn ie  p isa n y  ży c io ry s  i o d p isy św ia ­

d ectw , n a leży n a d sy ła ć n a jp ó źn ie j d o  

V II. b r . d o  M a g istra tu  w  W ą b rzeźn ie - 

W ąb rzeźno , d n ia 2 8 . V I. 1 9 2 6
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P rze ta rg p rzy in u so iay
D n ia 2 lip ca 1 9 2 6 r . o g o d z . 1 0 p . 

p o ł sp rzed a w a ć b ęd ę n a jw ięcej d a ją ce ­

m u za n a ty ch m ia sto w ą  za p ła tę  g o tó w k ą  

u p . h r . A lw en sleb en w  W R O N IU

6 5 sk o p ó w , 3 0 o w iec
G łó w ezew stl, K o m o rn ik są d o w y , W ą b rzeźn o

F R A N C IS Z E K  S C H M ID T .

D E N T Y S T A  
p rzy jm u je o d 9 — 1 2 i o d 3 -6 (L e c zę  

ta k ż e c z ło n k ó w tu t K a sy C h o ry ch )

W ą b rzeźn o M ick iew icza  2 6 .

T elefo n  n r . 6 5 .

U ży w a n y

P rze ta rg p rzym u so o y
D n ia 2 lip ca  1 9 2 6  r . o  g o d z . 9  p rzed  

p o ł. sp rzed a w a ć b ęd ę n a jw ięce j d a ją ce ­
m u za n a ty ch m ia sto w ą  za p ła tę g o tó w k ą  

u p . B A N N A S A  W Ą B R Z E Ź N O  n a  p o d ­
w ó rzu  p rzy u l. K o p ern ik a

sza fą d o b ie lizo y
G ldw o ievsk l, komornik sądowy 

w  W ąb rn eźn ie .

m ęsk i sp rzed a

Z . P a szo tta
H a llera  6 .

W  exw artek , d n ia . 8 lip c i b r.

odbędzie się w  B ro d n icy  

JA R M A R K  
n a ko n ie 1 b yd ło

B ro d n ica , d n ia 2 2 czerw ca 1 9 2 6 r .

(— ) Jerzyk iew icz j b u rm istrz .

i M l K A S A O S Z C Z Ę D N O Ś C I |
®  w  W ą b rzeź iie  ||
@  p ririm n le  ®

| w k ła d y d ep o zy to w e |
i o p ro cen to w u je n  w yp o w ied zen iem g

1 0 ° 0  v  sto su n k u  ro ezn .d sien n em

1 4  d n io w em 1 2 °  

m iesięezn em  1 5 °

3 m iesią szB . 2 0 °

i  u d zie la  p o życzek  n a  d o g o d n ych  o aro n kach

M ie jska K asa O szczęd n o ści
S T E F A N IA K  S C H W A R Z

ren d a n t. b u rm istrz .

0 99 »9 99

0  99 99 99

0 99 99

S a m o ch ó d  
4 -o so b o w y m a ło  

u ży w a n y  sp rzed a  

Z . P a szo tta
H a llera 6 .

D o n o szę S za n . O b y w a ­

te ls tw u , że  p o  d łu g o le tn ie j 

p ra k ty ce w  D reźn ie  o sie ­

d liłem  s ię  w  W ąb rzeźn ie  

w  u licy W o ln o śc i N o . 5 9  

(n a p rzec iw  są d u ) ja k o  

d e n ty s ta

w y k o n u ję w szelk ie d en ­

ty sty czn e  p ra ce  p o d łu g  n a j­

n o w szej m eto d y .

Marjan Malski 

W o ln o śc i N o . 5 9 .

O g łasza jc ie
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P IE G I

ż ó łte ' u ia u iy  

o p a le n iz n ę
u su w a p o d g w a ran cją

-  a p t. p . G a d eb u seh a  — ■ 
A xela k ra n  o d  p ieg ó w ?

1 1 1 . 4 ,5 0 1 1 . 1 |2 s ł. 2 ,5 0 U .

A x ela m y d ło

1 k w . 1 ,2 5 —  ił. 2  k a w . 8 ,5 0 d .  

D o n a b y cia  w  n a ito p . d ro g erja ek  

G ło w a ck i, W ą b n ein o  B y n ek  

A . D en a t  B a it. W ą b n ein o  B y n ek  2  

G a d eb u sch , P o in a A  S o w a 7 .

W ł. K u lersk l
G ru d zią d z  

fabryka bloków kaso w . 
szutuch I bezkońcowuch

B -17 -375

B lo k i 
kaso w e  

P arag o ny
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I> o  p ięc iu  z ło ty ch  
d z ien n ie za ro b ić m o żn a p rzez zb iera n ie z ió ł leczn iczy ch  

K a żd ą  ilo ść k u p u je i p ła c i a a  kg . 

R u m ia n k u  (K a m ille ) k g . z l 0 ,5 0  

K w ’a t  lip o w y  (Lindenbliithe) K g ił. 0 ,4 0  

C h n iicz iia  F ab rg h  „D o n ato r K .W ie trzp s li 
o d b ie ra s ię w  b iu rze u lica K o p ern ika 2

Z w ra ca  s ię b a czn ą u w a g ę , a b y  n ie n iszczy ć  

łą k  i d rzew , o o p o d leg a  k a rze p o licy jn ej.-a a  _
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